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Jak Józio uleczył królewnę
Hón, za górami wyfiakieml, za rze­

kami wióltkietni żył pewien król z kró 
!o»Wą. Mieli otk córkę, jedynaczkę, 
kttórej nia imię było Wisienka.

Wisiemka była j**ż dużą panienką, 
śliczną nad podziw — lecz bairdizo ka­
pryśną. KrÓl i  królowa i służebne i 
w&zyscy dworzanie aaweze spełniali 
jej prośby. Być może. gdyby jakie­
goś draia ze żądała gwiazdki z nieba' 
— staranoby się i tej 'zachciance za­
dośćuczynić.

W końcu Wtóetnfkę zaczęło wszyst­
ko nudzić, nie ją nie inltor-esowało. 
Książek najbardziej ciekawych nie 
miała ochoty czzytać, nie chciała brać 
udziału w wspaniałych zabawach, któ 
re co kiilka dni urządzali jej rodzic©. 
Nie interesowało ją wcąłe, że przyby- 
łd do kroju Parni Wiosna w całej swej 
krasie i rozsiewała po ziemi bujną dło 
nią tysiące saramdk. fiołków, jaskrów. 
Nie chciafta słuchać królewna cudne­
go śpiewu ptasząt. które w całym kra­
ju chwytano i przysyłano na dwór 
królewski.

Król i królowa byli zrozpaczeni. 
Ich córka była coraz bardziej znudżo- 
na, coraz więc pi kapryśna. Wreszcie ra 
zn pewnego król po napadzie z królo­
wą ogłosił prziez heroldów po rnłem 
państwie, że kto uleczy królewnę. te­
mu ofiaruje w nagrodę połowę króle­
stw- a.

Zbiegło się wielu takich, którzy pró 
ibowali rozweselić królewnę Wisienkę. 
Al© daremny byl ich trud. TCsiężjni- 
czka wciąż była smutna. niieszczęśli- 
tw a .

Razu powinęło udało się damom 
dworu namówić WWie.rikę no spacer 
poza ogrody zamkową. Z wielką nie­
chęcią prrzysitała na te prośby. Gdy 
cały orszak znalazł się dalletko pde»

potężnemi muirami zamczyska, wśród 
póil ć łąk próbowały służebne rozwese­
lić liczko Wis i On ki pięknem! korowo­
dami i śpiewkami, którym wtórowały 
z wysoka skowronki.

Jak zwykli© daremne były ich sta­
rania. Królewna patrzała gdteieś 
iwdal, nie awracając najmniejszej tfwa 
igi na otoczeni©. W pewnej jeidinak 
obwili wzrok jej zatrzymał się na 
chłopezymie, który siadłszy zdał oka na 
kamieniu przydrożnym, przygfłądlał 
się z zaciekawieniem pląsom dworak 
królewskich. Kazała go sobie Wisien 
ika przywołać, pocżem zapytała skąd 
'Wędruje i dokąd idzie. Chłopiec śmia 
ło odpowiedział, że już kawał drogi 
przeszedł przez wid© dni a idzie no 
'dwór królewski uzdrowić królewnę.

Roześmiała się poi o® pierwszy od 
paru la,i Wisienka na t© szczerze wy- 
,powiedziane słowa, !©ez za chwilę zno 
wu uśmiech jej zginął za. chmurą smuit 
ku. Poleciła wtraoać ,do zamku. Ruszył 
iwięc orszak w powrotna drogę a na 
końcu podążał ubogi ©hłopczyna z 
niewielkim zaiwindąitkiem pod pachą.

Straże na skinienie królewnej wpu­
ściły go na pokoje k ról©wek i e. Wte­
dy Józik — tak było na imię chłop­
cu — poprosił aby go dopuszczono 
przed oblicze królewskic. — Gdy sta 
nął przed' k'ról©m — ukląkł przed nim 
na kolan© i przemówił śmiało, ,w te 
s ło w a :

— Przyszedłem masz Panie i królu 
•z krańców tego królestwa, ąby nadno 
wić królewnę.

— Jakiż© to chcesz tego dokonać?
— Pozwól królu, abym Twej córce 

włożył na nóżlki zaczarowane panto­
felki, które mam przy s©bie. Niechaj 

■je nos] prze® tydzień cały. and ima 
chwil© ni© zdejmując. © zostanie jisż
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Uzdrowiona,
Król po naradzie z królową chętnie 

■przystał na tę propozycję. Za to kró­
lewna z ledwością dała etę namówić 

, na włożenie ma ewe nóżki skromnych 
pantofelków. Przyi-zektą jednak po 
długich tangach, że przez cały tydzień 
będzie je miała na swych nóżkach nu 
chwilę .nawet ich nie zdejmując.

Ale już po godziwie z płaczem nie­
mal domagała się od1 służebnej, by jej 
•zdjęła paotofeńki, gdyż jak jej doku­
czają. Ni/kr jednak nie odważył się 
złamać rozkazu króla,. który zabronił 
komukolwiek uwolnić nóżki króle­
wny od ciasnych pantofelków.

A Józik tymczasem zacierał ręce i 
doradzał królewnie, aby dli a odwrócę 
mia uwagi od dokuczliwego bólu zaję­
ła. się przez godzinkę czytaniem ksią­
żki, potem przez godzinkę haftowała, 
a później dla odmiany posłuchała pio 
senęk noconych przez dziewczęta.

Ze łzami w oczach spełniała te za­
lecenia królewno, gdyż stopy piekły 
ją coraz więcej.

Czwartego dnia po nocy, w której 
ani chwili zasnąć n,ie mogła oświadczy 
la, że już dłużej nie wytrzyma w za­
czarowanych pantofelkach.

Cbyiba rozpałpnemi ćwiekami gą. o~ 
ne wybite — skarżyła się żałośnie do 
królowej — gidlyż zdaje mi się, że wibi 
ja'ją się one w me stopy i parzą okro­
pnie.

Wezwano Józiku i pytają, czy mo­
żna wcześniej aniżeli przed tygo­
dniem zdjąć pantofelki.

Józiik potrząsnął głową i odrzekł:
— Jeżeli choćby j.ed©n dzień krócej

nosić będzie królewna moje pantofel­
ki — na nic gię zda Cała kuracja.

Przeszedł więc dzień piąty. Zaczął 
się ©zósty. Wisienka zaciskała zęby 
z bólu i aby nie pokazać, jak cierpi 
piln.ie zajmowała się różnemi robótka- 
mi lub słuchaniem opowiadań. Za to 
królowa popłakiwała. na uboczu, a 
król Chodził markotny i zdenerwowa­
ny. Na całym dworze z niecierpliwo­
ścią i niepokpiem oczokiiiWiaino ostat­
niego dnia i wyników kuracji.

Aż wreszcie przyszła ta upragniona 
chwila. W obecności króla i królowej 
otoczonych wszystkiemi dworzanami, 
podszedł Józik do króicwmej, ukląkł 
na kolano, zdjął zaczarowane paatto- 
feliki, a wzamian włożył jej śliczne 
perłami wysadzane ciżemki.

Oik.czyk ufligii, okrzyk radości wy­
darł się z ust Wisienki. Twarz jej 
zajaśniała radością i weseiem. Rzu­
ciła się na s z y ję  matki, a potem ojcu, 
wołaj ąc:

—■ jakami ja  te raz  szczęśliwa!..
Na tc siowa zagrzmiały trąby ka­

peli i wszyscy z radości poszli tańczyć 
zap am ię ta le .

A król skinieniem ręki przywołał 
Józiika i :zekł mu:

— Idź .do mego pociła,rbiięgo, aby 
ci wydał tyło skrzyń złota i drogich 
ko mieni, ii-e sześć kon-i ttciąginąć zdo­
ła.

W kilka dmi Józilk dotarł do swej 
wjOsiki rodlzlnncj i ku zdumieniu ubo­
gich rodziców i rodiZClki wa okalał 
im przywiezione skarby.

Odtąd i króle Wina i rodzice Józi­
lk a żyn długie łatę szczęśliwie.

Zasadzone złotówki Stasia
Staś lubił baindizo zadziwiać wszyst-,,poczekam u. 

kich s.wetńi opowiadaniami, w której P<?w,nego daiM, gdy Staś aajętty był 
sam nie wręczył i kłtórc wyttoyślai na |odrabduiuicm lekcji, podet-ulei do nieco
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maleńka siostrzyczka, Janie.
i— Stasiu, gdzie rosną pieiniąjdże? — 

zapylt-ała, ogłądająic trzy srebrne zło­
tówki, za które Sita® miał sobie kupić 
latarkę d‘o roweru .

Staś spojrzał aa siośtzyezkę. i rzekł 
poważnie: — pieniądze rosną na krza 
Ika-csb *.aikb jalk pomidory. Wsadiza się 
je dlo ziemi, gjdtzie Ikiełkuiją i 'wscho­
dzą, a  potem wyrastają krzaki, na kltó 
■rych wdiszą srebrne złotówki.

Jania, nłespositraeżonłs wzięła ze sto 
tóka pieniądze, wybiegła do ogrodu 
i wsadiziła, zflłoitówGcii do ziemi. Poczem 
■wiraoife do pokoju i zawołała wesoło:

t— Stasiu,, b^dlzłesz miał teraz dożo 
pieniędzy, bo już jo  zasadziłam!

Staś zerwał się z krzesła, i krzyknął 
przerażony: — Janłu, powiedz mi za­
raz, gdzieś podziała pieniądz®? Nie 
stety, dziewicizynika w żaldbn sposób 
tnie mogiła odnaleźć miejsca, gdzie za­
kopała pieniądza, i trzy  srebrno zło­
tówki przepadły bezpowrotnie.

Gdy Staś poskarżył etę ojoią ten 
■rzekł do ntieigo: — Jania nie terną nie 
■jest winina. Poprogitn wierzyła twoim 
słowom. Tiw,oje zaś kłamstwo zostało 
słusznie ukarane.

KUKURYKU! BUDZĘ WAS!
Kutfenryku, budzę was!
Gdyż już wielki wstawać ozas: 
Jasno słońce akrizy i lśni — 
Daeyś spania, wista rwać mi!

Dalej żwawo na podłogę — 
Leniuszkowi pomóc mogę.
Co?! — ...Marysia i Laleczka 
Znów czmychnęły do łóżeczka?

Ej, ej bąka, figdów dość!
Złoty w oknie stanął gość, 
iW jasne skienki stroi czoło 
I uśmiecha się wesoło.
Wstyd, że w łóżkach widzi was 
Kukuryku! Wistować czas!

Z błogich czasów obozowych
Ntafez zastęp I-s:zy nie mogąc poje^ 

(efeae n ą  obozy w góry z, druiżymą w 
czasie 'walkacy), odiwetował to w zimie 
i pojechał w okresie świą|t Bożego Na 
■rodizenia na Huieufezcizyznę. Gdyśmy 
.się ulokowały w jednej z chat i zugio 
spoldbroiwały jak się paitezy, wybrały 
śmy eię nu. piękną wytciieicżkę, celem 
zdobyciu saczyitru najwyższej góry Ko 
Kił,rzvey. Droga była najpiękniejszą

iz tych wszystkich, które kiedykolwiek 
zrobiłyśmy.

Stałyśmy ścieżkami wijącemi się sino 
mo jalk po zakrzepłych falach wielkie­
go móirza, to grzbiet, to dobnia. I nagło 
■wyrósł przed' nami las ciemny i gęsty, 
iw którym mieszkało zaczarowane c- 
■cho . Słoi w, o krzyknięte przez mas wra­
cało powiększone tysiąckrotnie, inc- 
■lodyjjne, pełne tayemniesych tonów.
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,,Cu«ł' — Guiutd‘‘. „Wilk—,w...i..i..-wiik“. 
Poszłyśmy deilej mij.ająo hale;, koso­
drzewinę, aż zamajaczyły przed n,ami 
magie skały czyli „tam ie11, okryte gra 
bą warstwą śniiego j chmurami. Po kil 
k u  godzinach wispiitoania, »ię Kosltrzy- 
1091 Ibyła ad'dbyta!

Dumne byłyśmy z siebie, wspięły­
śmy się przeciąż ma 1585 metrów po­
mad poziom moum!

Niezaidłiuigo mogłyśmy rozkoszować 
się wspaniałemi widok,atmi. Granato­
wy mrok, który zwoi,na zaległ ma, zbo­
czach gór i hem iw dioiłinaeh, a który 
'wfkróitce wygooił stado złotych gwiazd 
na piękne, hmcułeki© niebo i mas przy 
moglał do powrotu.

Ruszyłyśmy więc, rauicając jeszcze 
ositaitimie spojrzeraia na coraiz to w wię­
kszych mrokach ginące grzbiety sąsłe 
dlnich gór, rzucając jakieś tajemni­
cze cienie.

Mróz był tęgi, skrzypiały, piątki

śniegu pod nogami. Oj! zawołała jer 
drna z dinuh-ein, chciałabym te ra z  zoba­
czyć wiilka, takiego iprawtdtaitwsigo z 
ikrwawemi ślepiami i ogonem ,gotowym 
do skoku.

Głośny śmiech nas wszystkich feyił 
tylko odpowiedzią na' wyrażone życz© 
,nie, i ma ów „Ogon. gotowy do skoku*1.

Upojone rzeźlkiem powietrzem, peS- 
m,e -wirażeń zeszłyśmy mai dół do naeze 
go domostwa. W klika miinut płonął 
już ogień, a my krzątałyśmy się żwa­
wo, jak gdyby woale nie zmęczom©. To 
tęż wkrótce wieczerza była gotowa.

Podczas niej dla uczczenia tak wa­
żnego dla mas czynu; zdobycia Ko- 
słrzyicy — wyniosłyśmy toast, kubkami 
gorącej herbaty.

Jeszcze godzinka mimętła — a w  
i'zlbi'6 naszej zapanowała cisza, tylko 
ów 'Wadjk zdaj,e się śnił się jednej z u- 
czesltiniczek wyprawy ma Kostrzyeę...

KAZIA CZARNULKA.

N A S Z  M O R Y C
Owiie siostrzyczki Dzidzia i Lila 

stały przy oknie, rozprawiały o nad­
chodzących świętach i o wispółnem 
„święcoinem.11, które miały urządzić 
wspólnie z koleżankami. Od czaea do 
czasu spoglądały pirzez okuto cło Ogro­
du,, gdlzie ogrodlnik Wawrzyn siał w 
inspektach. Nagle zwrócił ich uwagę 
jalkiiś cierni, jakiś czerniejący przed'- 
miot, który powiollii podnosił się i ciężko 
opadał km aiemi.

— Co to  b y ć  może? — szeptem  z a ­
p y ta ła  Dzidzia.

— Może to wilk — z przerażeniem 
powiedz! ął<a Lila.

— Slkiądlże znowu wilk? To coś 
małego— 'wiesz co Lilki, chodźmy prę­
dko poprosić ogrodnika, może pójdzie 
zobaczyć, to się przekonamy.

I pobiegły do ogrodu do Wawrzy­
nu i talk go bairdizo pro&iły, że odćr- 
twał się od swej||pra©yiposzedł® dziew 
czynkami, kitór© wislkaaaiwiszy mu miej­
sce pozostały przy altami©. Po chwili 
powrócił, niosąc coś na rękach. Sio­
strzyczki zaiciekaiwione wspięły się n,a 
pylice, by lepiej dojrzeć, co przyniósł. 
Olgirodiaik przykuionąt na ziemj i po­
stawił małą psinę.

Wygóąd miała bairdizo żałiosny. Drża 
la calem ciałem, mie mogąc ustać nu. 
siwych noży u ach, przewróć i la się na 
boik, dysząc ciężko. Ogromna litość 
'wezbrała w sercach dziewczynek. Po­
biegły szukać mlłeki i suchego, okrycia 
dla bezdomnego.

Pies milelko cieple wypd lapczyiwiie, 
okręcony w stary Lepty d ywuinik za­
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snął hałychmias-t, A Dzidzia i Lila 
poszły db gabinetu ojca1, szepcząc do 
eietbie:

— Czy zgodzi się? Czy uwierzy, że 
całować psa nie będziemy, że lizać 
po rękach i twarzy nie pozwolimy?...

Bo odkąd pj.es- pokojowy sąsiadów 
iwścietkł się j ugryzł w wattgę matą 
Maryitkę, Mb tyle było zmartw i cm i«, 
kłopota i kosztów, że zapadł wyrok, 
że Dzidzia i M a żadnego zwierzątka 
mieć nie będą.

Weszły do pokojiu. Ojciec odwrócił 
głowę z nad' papierów, patrząc py­
tającym wzrokiem. Liia śmielsza, 
biorąc tatusiu za rękę, rzekła:—Chodź, 
tatusiu, z nami do kuchni, coś o; poka­
żemy. Dopomóż nam, t,o bardzo wa­
żna rzecz.

Uśmiechając się do nich, wstał oj­
ciec od biurka, udając się za córeczka 
m:. W kuchni niedaleko pieca, owinię­
ty w dywanik leżał broinzowy kłębu- 
sjstek. Gdy stanęli nad1 nim. psina u- 
nicsła trochę główkę, otwierając oczy 

Dziewczynki na wyścigi poczęły o- 
powtadać, jak go dostrzegły na alei w 
ogrodzie. I obie, złożywszy ręce, zc 
łzami w  Oczach prosiły:

—■ Pozwói, pozwól, niech zostanie u 
mas, całować go nigdy nie będziemy.

Tyle było w ich prośbie gorącego 
pragnienia, tyie współczucia dla bez- 
dómnej przybłędy że ojciec uległ pro­
śbom i pies pozostał. Nazwały go Mo 
ryeem. Była to psina- niewielka, bron 
zowa, jedwabista sierść okrywiała 
ją, Uszka dlłuigiie, lśniąco, podbite
miała kremowym włosem, zakręcony 
Ogón był jakby z piór, lekko sfryzo­
wanych Jeóiocu kiremiowógo, oczy mia­
ła rozumne i smutne.

DziewiCtzyintki słowa dótrzymaiy, nie 
całowały Moryca, darząc go jednak 
wielką miłością. On lubił je bardzo, 
przywiązał się- jedlnak całą macą psie­
go śetóa do ojca1 dżięwiozyinck. Gdy

wyjeżdżał, tęsknił wyraźnie, tracąc a- 
petyt-, nie- mogąc znaleźć sobie miej­
sca.

Dzdd®ia i Lid,a 'wyjeżdżały do szkół. 
Powroty d'o domu na wszystkie święta 
i wakacje stały się jeszcze milszemi, 
bo witał je zawsze rozradowany Mo­
ryc,

Podczas jednych wakacji upały by 
iy nie do zniesienia. Siostrzyczki u* 
brane tyillko w fartuszki pomagały 
malec przy drólOwaniu wiśni. Siedizia 
no na Werandzie. Panowała cisza. 
Ogromu e go-rąco odebrało chęć roz­
mowny. Ciszę przerwała służąca, wbie­
gając na, werandę, wołała:

— Oj, panieneczki, co się- stało! 
Wawrzyn Moryca w ogrodzie zabałi 
Wszyscy zerwali się od stołu. Dzidzią 
i Lila biegły przodem. W bróźdizi© 
buraczanej leżał we krwi ich ukocha 
ny Moryc. Nadbiegła matka.

— Co Wawrzyn zrobił ! — zawo- 
luła ze zgrozą.

— Nie chciałem, Bóg mi świadkiem 
— odpowiedział sfttSiry ogrodnik. — 
Kuma od. tygodnia zakrada .się do kur­
nika, szkody nam, ladaco, wciąż robi. 
Patrzę bliżej. Boże! pokarz rękę 
moją, (oż to Moryc! A lubiłem go!

Nikt gniewać się nie mógł, tak sta­
ry był zmartwiony wypadkiem. Dziew 
czynlki pochyliły się nad zranionym 
pieskiem. Żył jeszcze. Leżał cicho, 
tyłko dreszcz co ćhwillla przeszywał je­
go ciało. Krew obficie Uchodziła z 
-ozeiętej głowy.

Dziewczynki łkały bezradne. Ma­
tka natychmiast posłała po weteryna­
rza. Ranę opatrzył. Kazał psa prze­
nieść do piwm-fcy, by go od' much i 
gorąca chitonie. Nie rokował wiel- 
ciej nadziei: -raina była głęboka, oko 
uszkodzone.

Ale Dzidzia i Lila poetam-ow-iły ura­
tować Moryca. Na zmianę dyżuro­
wały w piwnicy, zmieniając okłady z
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locl>u, robiąc op a ti-u m k i. Z a w fe ię e z a g ą c  J A g d y  s ły s z a ł, że lu d n ie  mówią o  je -  
scŁ s&a®a<niom, w y S iz a ła  s ię  ps ina  ze I go w ypad łeu ., n a s ta w ia ł k re m o w e  ® * "  
s w o ic h  tam. W^oe b u jin y  b l ia n ę  po-1  k a , a w  oczach srouiłinyęib z d a w a ły  się 
k r y ł .  * i śnić- łu dz ic ie  łz y .

Odpowiadam na Wasze listy
nie nazw iska proszę P isz do m n ie  o czem

„K R Ó L E W IA N K A Ń  M IR O C H N A  N O B l- 
SÓ W N A, K R Y S IA  P R Z Y B Y L A N K A , K R Y ­
S IA  LE Ś N IC Z A N K A , G IE N IO  SKARSZEW  
S K I, K A Z IK  SZCZERBA, H E L A  M A JE W ­
SKA, C ZESIA  G ŁO W N IA K Ó W N A , wszys­
c y  z Sosnowca; A L A  CHĘTKOW1SKA, Ząb 
kow ice. P rz y jm u ję  Wais do R o d z in k i „M o ­
jego  Ś w ia tka " j  m iie  .pozdraw iam . W ied z ­
cie, że wszystkeh cz ło nkó w  obow iązu je 
częste p isyw an ie lis tó w  do m nie, sta ło  
nadsy łan ie  rozw iązań ro z ry w e k  um ysło­
w ych , zam ieszczanych w  naszej gazetce i 
jednanie JA. Ś w ia tk o w i"  no w ych  c z y te l­
n ików .

H E N IO  P LE W IŃ S K I w -m . Owszem, 
p rz y jm ę  C ię do R o d z in k i, o ile  p rz y rz e ­
kniesz, że spe łn iać będziesz w a ru n k i po­
dane w  p o p rz e d n ie j odpow iedzi. Napisz. 
H en iu , czy  się zgadzasz? P ozd raw iam  Cię.

S K O Ś N O O K A  L IL K A , Zaw ierc ie . Na 
zm ianę pseudon im u zgadzam  się. Napisz 
m i coś o  M acius iu  z C horzow a.

IR U ś  M U C H A , w -m . D obrze , p rz y s y ła j 
rozw iązan ia  d la  s ta rszych  — dila m ło d ­
szych wobec tego nie n a d s y ła j. Nie zro­
zum ia ła m  T w e j p ro śb y  o  p rz y ję c ie  do 
R odzink i. Kogo m am  p rz y ją ć ?  Napisz raz 

jeszcze. P rzesy łam  T ob ie  i  S iostrzyczce 
po zd ro w ie n ia .

P O G R O M C A  M U C H  w -m . L iczę ,I że od­
tąd, po w spólnem  Święconem  będziesz 
staile nadsy ła ł rozw iązan ia  i  L iśc ik i do 
m n ie . P ozd raw iam  Cię.

H A L A  K O C O T 6 W N A  w-m . Pytasz, czy 
eobc życzę z T obą korespondow ać —  ba-r- 
■diztoI In te resu je  m n ie  wiszyteko. co d o ty ­
czy  m oich m łodych P rz y ja c ió ł,  ich tro sk i 
i  radości P rzesy łan i C i pozdrow ien ia .

JÓZEF K A L D Y K , Gofltanóg. M ó j kocha­
n y , a b y  C  opisać, ja k  d ru k u je  się ks iąż­
k i i  gazety, m u s ia ła b ym  napisać ca ły  a r ­
ty k u ł,  a ty m  razem jn ż  n ie  mam na to 
miejisca. P rz y je d ź  do Sosnowca i  zgłoś się 
do  red akc ji, a  jeden z panów  w szystko Ci 
pokaże. Ł a m ig łó w k a  z b y t d ługa. Pozdra­
w ia m  Cię.

K R Y S IA  S Z A R O O C ZK A  w-m . O  p o da -'

niasz chęć; p rze czy ta j odpow iedź m ą dlla 
H a li ICocotówny, Za po zd ro w ie n ia  d z ię k u ­
ję i nawzajem, p rzesy łam  

K A Z IA  C Z A R N U L K A  w-m . Proszę o 
dalsze opow iadan ia . Ża łu ję , że T w ych  Z u­
chów kochanych  nie będę m ogła poznać! 
Za pozdrow ien ia  d z ię k u ję  i  przesy łam  je  
dila C iebie i Rodziców.

JERZY ŻU R EK  w -m . Jeżeli by łeś  na na- 
szem wspólnem  „Święconem '- —  w idzia łeś, 
iie  nas jes t tu  na m ie jscu, Za, żagadiki 
dz ięku ję . P ozdraw iam  C ię.

JU R E K  I  W IC U SLA M O RYSO W IE, D ą ­
brow a. O pow iadan ie  p rim a a p riliso w e  jmż 
spóźnione. I

ŻO ŁNIERZ A B IS Y Ń S K I, Gołotnóg. M ó j 
kochany, co tyd z ie ń  nie będę m og ła  C i 
odpowiadać, gdyż muszę także o in n y c h  
m oich P rz y ja c ió łk a c h  i  P rzy ja m e la ch  pa ­
miętać.

RAS O LA ŁA  w -m . T o  też  d z iw iła m  »ię 
po cichu, dlaczego nag le  zam ilk łeś, a  ty m ­
czasem m ó j b iedaku , leżałeś w  ty m  cza­
sie w- szpitalni. A  dostawałeś w  ty m  cza­
sie ,.M. św ia te k? " P ozd raw iam  C ię  ser­

decznie i  życzę trw a łeg o  zd ro w ia .
W Ł A D Z IA  N O W A K O W S K A  w -m . 

Z m a rtw iła  m n ie  w iadom ość o chorobie 
S te lc i. Napisz m i, na co je s t cho ra  i  b ie ­
d y  zdan iem  le k a rz y  w y z d ro w ie je . P o­
zd ra w ia m  Was ob ie  serdecznie.

JA N E K  W IĘ C K O W S K I, B ob rek . W  
„M o im  Ś w ia tk u " poda ję  nazw iska  wszyst­
kich , k tó rz y  n a d sy ła ją  do b re  rozw iązan ia  
: nie pó źn ie j ja k ’ do czw a rtku  rana. Po­
zdrow ien ia  C i przesyłam ,

K A Z IK  LE K S  w -m . Owszem, nadeyłiaj 
rozw iązan ia  a także  p is u j lis ty .

M IR K A  JA R O S Ó W N A  w -m . NeHy i  
Jenny A  chvha w y je c h a ły , gdyż z a m il­
k ły  od pewnego czasu.

H A L A  TO B O LSK A, C ho jn ice , ZO C HA 
R. w-m , H A L A  N O W A K O W S K A , G IE M A  
S A BA TÓ W N A. H E N IA  M A R C Ó W N A . B A ­
S IA  B U JA K O W S K A , Będzin, S T E N IA  i  
N IU S IA  U N K F E L D Ó W N E  w-m , JA S IA  
L E B IE D Z K A  w-m . P ozd raw iam  W as wszy* 
iitk ie  serdecznie i  oczeku ję  lis tó w ,
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ROZRYWKI
Roiziwiązainia z  n -ru  74 „M o jego  Św iat­

ka1' są następujące:
D L A  M ŁO D S Z Y C H : 1) p iła , 2) M orskie 

O ko, 3) m iód, 4) ta ta r  alk.
D L A  STAR SZYC H : 1) m akaron , 3) B yd 

goszcz, 3) o jczyzna , 4) sok-ikos, 5) R e­
zu re kc ja .

DO BRE R O Z W IĄ Z A N IA  
W  G R U P IE  M ŁO DSZYCH N A D E S Ł A L I: 

Z  SO SNO W CA: M ałą A b isynka . W io ­
senny Dzw oneczek, Is ia  D udz ików na , Leś- 
■ny F io łek . Zbyszek G em bora, Józio Jeż- 
mańisiki. H e n io  K a lin ow sk i, K oz io łek-M a- 
io le k , Księżniczka .Wrzosu, O la  Łiisówma, 
Stefa, Kataia i  Stasia M orysiów ne, Jędruś 

M a je w sk i, Iruiś Mudha, Haneczka i  M a­
ciuś .Ptiodzyfecy, Jęd rek Przedimolski, 
l t  c. .OWBl̂ r'> G ienek Skarszewski, 
H a la  Soltysifcowna —  oraz M iru ś  Grzesz­
czak i  Jasio K lic ili z  B ędzina; Jagódka 
Jianiiszowska, Tadek N ow ak, Isia. O ttów  - 
aa i  Is ia  W achów na z D ą b  rowy'.

d o b r e  r o z w i ą z a n i a
W  G R U P IE  STARSZYCH N A D E S Ł A L I:

Z  SO SNO W C A: W acuś A n io łek , Basia 
O io łdy ików na., Bonia C liajdaisówna, K r y ­
sia Ć w ik lińska , Kazia C za rnu lka , M a ryś 
D iid ? k , W andzia Dadzikówm a. D zikuska, 
Bańka i  Janek  D z iu ro  wiczo wie, H a lin k a  
Eab janowska, Zdzicb Gadzaiłińaki, Ha la 
G em bora, F ilu tk a . Zapom niana H induska, 
Jasia Jędrzejewska, H a la  JeżmańSka. W ła ­
dz ia  Kialówua. A la  K n a p ik ó w  na, A u re ­
li ja n  Koappe, H a la  Koco iów na, Jurek K u- 

bisa. Janek K urp i,k , K ró le w n a  żaba. Ha la 
K u rkó w n a , Jasia i  H e lena  Leibieckie, K a ­
z ik  Lok, K ry s ia  Leśniczanka, Leszek z u l. 
Le g  jonów . Niuisia L im kfe ldów na, Zygmiuś 
Łu ikasik, Ju rek  i W ieśka M a jow ie , Ha,la 
M a jew ska , Wacuś Majowisiki, Henia M ar- 
cówna, A la  Musz.aruka, K ry s ia  M a lik iew i- 
czówua, Negus, M iski, Nobiisówna, H a la  
*i J u re k  Now akow scy, Władzia. N ow akow  

iskai, K a z ik  N o w ick i, Pogrom ca Much, 
K ry s ia  P rzybylan .ka . Basia Rzewuska. Ju 

lo k  S ikora, Stela Sokołów,na, Pola Stacho- 
wiczówma, K rys ia  Szarooczka, Szarotką, 
K a z ik  Szczerba. M a ty  W ładzio , Zoclia,. 
Rysio. Żak, Abiisyniski Żołn ierz^ Je rzyk  
Ż lira k ;

Z B Ę D Z IN A : Basia B u ja ko w ska . TadzŁk 
Grzeszczak, S tach Tatarcz/uch, Stach i 
W ładek Wa.siowie;

Z DĄBROWA: Z iu tk a  Czarnohrew ka,

UMYSŁOWE
P io tru ś  Kościuszuk, R yś Popio łek, Zuch 

z D ą b ro w y  oraz Janek W ięcko w sk i, T a ­
dek M ościńsk i, M ie tek  Nobis z B ob rka : 
Adaś iMiicki z Czeladzi, H a la  Tobo lska  z 
C h o jn ic  (Pomorze) i  L i lk a  Skośnooika z 
Z aw ie rc ia .

N A G R O D Y  O TR iZYM UJĄ:
Ładne książeczki: Is ia  O t-tówna z D ą ­

b ro w y , H a la  G em bora z Sosnowca, Henio 
Kailmawistki z  Sosnowca; a lb u m : Baśka
KfunioTocwicz z Sosnowca.

Ł a m ig łó w k i dila Czytein iiozek i  C z y te ln i­
k ó w  w  w ie k u  do la t  9-c iii:

1 Z A G A D K A
(nadesłał Jcrzyik Ż urek)

Przez K  —  ścina t ra w y  i  z io ła.
Przez R  —  ran k ie m  lś n i dokoła.

2 Z A G A D K A  
(nadesłał Je rzyk Żurek). 

Z gad n ijc ie  to  m o i d rodzy, 
ima p ió ra , g rzebień i  os trog i.

.Ale grzebień n ie  do czesania, 
ale p ió ra  n ie  do pisania.
A  te os trog i—i  tych  n ie  chw a lę—  
n ie  dźw ięczą one w ca le.

5 M E T A G R A M  
(nadesłał Boguś W osik)

Przez J —  im ię  w szys tk im  znane. 
Przez P — to m ężczyzny m iano.

Ł a m ig łó w k i dla Czytelmiiiczek i C zy te ln i, 
fców w  w ieku  powyżej lat: 9-ciu.t

1 Z A G A D K A
(nadesłała K ry is ia  Szarooczka) 
P ie rw sza  —  gra , d ru g a  —  ma 
a  trzecia, i cz-warta — tyką .

2 ZAGADKA 
(nadesłała Kazia. Cza rn u lk a )

Jest w yn ik ie m  dodawania, lecz n igd y
m nożeni a.

W i n nem zaś znaczeniu —  w  nabożeństw0
się zmienia,

3 R O ZSYPANKA
(u ło ży ł Jan W ięckow sk i)

Podane n iż e j s łu p k i na leży ta k  poprze­
staw iać. aby l i te r y  czytane poziom o d a ły  
nazwy 5 rzek.

I  A  W  Ł  S
T  Y  S J R
O Y  H  R Ń
A  W  R T  A
R  E  A  N  W


